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Porządek nabożeństw:
Prym aria o godz. 7.15, Msze św* 

o 9 i 10, Suma o 11. Na sum ie p o ­
święcanie palm  i odczytanie bolesnej 
M ęki Jezusa Chrystusa. Gorzkie żale 
o godz. 15.30.

Znaczenie palm.

Poświęcone palm y mają być na­
rzędziem chwały bożej. Palma, to 
sym bol zwycięstwa nad grzechem. 
K o śc ió ł poświęcając dziś palm y tak 
miedzy innem i się m odli. „Prosim y 
Cię, Panie, spraw, aby lud Twój, k tóry 
w dniu  dzisiejszym ODchodzi tę ze­
wnętrzną uroczystość, dope łn ił jej 
wewnętrznie gorącą pobożnością, a 
odnosząc zwycięstwo nad wroy*em, 
Umiłował nade wszystko dzieło m iło ­
sierdzia Tw ego*.

W w ielki czwartek Msza św. o 
godz. 9; w w ielki p iątek i w wielka 
sobotę nabożeństwo rozpocznie się
0 godz. 8. W w ielką sobotę pośw ię­
cenie pokarm ów  o każdej pełnej go ­
dzinie na cmentarzu kościelnym . Rer 
zurekcja w niedzielę o godz. 6 rano. 
G orąco zat hęcamy do adoracji P. J e ­
zusa w ciem nicy i w grobie w dzień
1 w nocy.

„W ielki Tydzień Kościoła"

jest to książeczka, która obiaśnia i 
podaje cerem onie w ie lkiego tygodnia. 
Cena 30groszy. Nabyć m ożnaw kiosku.

Z e b r a n i a .

K. S M. M, dziś o godzinie 11. 
Asysty kościelnej o 2,30. C złonko­
wie asysty w inni wszyscy przybyć, 
aby om ów ić porządek procesji na 

? święta w ielkanocne. K. 5. M. Ż, za-
] stępu M ałobądz o godz. 17.
i

j Zapowiedzi przedślubne.

\ Bolesław Kosałka z Ireną Szlę- 
kówną, Bolesław Miszta z Janiną 
G ołdynów ną, Leon Antoszek z Ro- 

'  maną M archajówną, Ignacy Bogdalin 
z Janiną Szostakowską, A n ton i Cie­
ślik z B ionisławą Szatanówną, A n to ­
ni Świątek z Jadw igą Topolską.

Przez chrzest stali sie dziećmi 
bożymi.

Bolesław - Stanisław Satora, An- 
drzej-Feliks W achowicz, A licja-M aria 
Kozinoga, A nna-C ecylia  W ieczorek, 
Janusz-Andrzej Bawół, M a ria n -Jo ze f 
Polanek, Jerzy-Czesław W erba, K ry- 
styna-A lic ja  i Z o fia -Ja n in a  Kubicz- 
kówne.

Odeszli do wieczności.
Śp. Jan Nowak 1. 69, O tylia Ze- 

gadło 1. 29, Franciszek W ołek, I. 60.
Wieczne odpoczywanie.

Chrzty w niedzielę w ielkanocną od 
godz. 15 -17 . Śluby w poniedziałek 
w ielkanocny.

Zitdosyćuczynienie,
Zakończenie spowiedzi, to zadosyć- 

uczynienie. Ostatnie to słowo składa 
się z „zadosyć" i „czynić", znaczy 
uczynić tyle, aby było dosyć. Kom uś 
zadosyćuczynić znaczy tedy wypełnić 
wszystkie jego  uprawnione żądania, 
dać i zrooić mu wszystko, tak iż nie 
może żądać więcej. Na spowiedzi 
P. Bóg odpuszcza grzechy i darowy- 
wuje kare wieczną za nie, ale naida- 
da karę doczesną. Otóż tą karę d o ­
czesną należy odpokutow ać, aby za­
dosyćuczynić spraw iedliwości bożej. 
Pokutę, k tó ią  kapłan na spowiedzi 
naznacza nazywamy zadośću czyn ie­
niem sakramentalnem. W dzisie j­
szych czasach kapłani nie naznaczrją 
ciężkich pokut. W  wiekach daw niej­
szych poku ty były daleko surowsze 
niż dzisiaj, trw a ły po k ilka , k ilkanaś­
cie lat, a nieraz aż do śm ierci. I tak 
k to  odpad ł od wiary, przy naw róce­
niu się dostał pokutę na 10 lat Kto 
publicznie bluźnił m usia ł przez 7 nie­
dziel stać przed drzw iam i kościelne- 
m i, przez 7 piąjk-ów pościć o chiebie 
i wodzie Zabójstw o pociągało za so­
bą poku tę  przez całe życie, a k o m u ­
nię św. dawano m ordercy dopiero 
przed śm iercią. Cudzołóstwo karano 
siedm ioletnią pokutą. Takim  pokutom  
poddaw ali się wszyscy w ierni, ubo­
dzy i bogaci i kró low ie. Kościół dzi­
siaj złagodził poku ty, ale nie uczy 
przez to , jakobyśmy pokutow ać nie

m ieli. Żąda tego Pan Jezus „Jeśli 
pokutow ać nie będziecie, wszyscy 
zginiecie". (Luk. B. 3). O dpraw iając 
pokutę nałożoną na spowiedzi, g ła­
dzim y więcej kar doczesnych niż naj­
rozm aitszym i środkam i, jaKich używa­
libyśm y z własnej woli. Penitent ma 
obuwiązak przyjęcia poku ty  i je j wy­
konania. Gdyby spowiadający się nie 
m iał woli, chęci odpraw ienia pokuty 
nałożonej przez spow iednika, wtedy 
spowiedź byłaDy św iętokradzka, ro ­
zgrzeszenie kapłańskie nieważne. Jeśli 
pen iten t odpraw iając pokutę, zapom ­
ni jeden lub k ilka dni ją odpraw iać, 
nięchaj po przypom nieniu sobie nie 
wraca, lecz kończy dalej.

Zadosyćuczynienie za grzechy na­
łożone na spowiedzi w innniśm y do* 
pełnić zadosyćuczyniemem pozasa- 
kramentalnem. W spaniałom yślność 
każe człow iekow i rozgrzeszonemu sa­
m em u sobie nałożyć jeszcze jakąś 
pokutę. W spaniałom yślność naprawia, 
co popsuła nienawiść, gadulstwo i 
obraza. Jakże chętnie spełnia się 
wówczas uczynki potculy zadanej przez 
kapłana i jak skorym  się jes t w ów­
czas do naddatków. Zadosyćuczynie­
nie poza sakram entalne wszystko d o -  

św ęci, by ty lko  wedle możności 
zgorszenie naprawić i przez gorliwość, 
dobry przykład dc tego doprowadzić, 
by przy bożej pom ocy nawrócić uw ie­
dzionego,

Dla duszy niezbędne jest um ocnie­
nie się w dobrem , trwanie i wytrwanie 
aż do końca. Po spowiedzi może być 
ciężka jeszcze walica, ale silna wola 
zwycięża przy łasce bożej Przede 
wszystkim  trzeba okiełznać nam ię­
tności i trzym ać je w ryzach To ku ­
racja m ozolna. poaoDna do owej, 
którą p izeprow adzam y po obłożnej 
chorobie . M yii się k to  m niem a, d ro ­
ga od grzechu do cnoty jest łatwa 
i gładka iak droga od cnoty do grze­
chu; ta jest skokiem  w przepaść 
tam ta jest wspinanie się na szczyty 
n iestrudzonego sportow ca. Od dziś 
rozpocznijc ie popraw ę i nagródźcie 
wszelka krzywdę. A co się dziś zrobi, 
to  będzie już zadatkiem  na żywot 
wieczny.



Str, 2. . Ż Y C I E  P f l R R F I h L N t * Nr. 12.
1

Krzywdę należy 

wynagrodzić.

Święty A lfons L iguori opow iada, 
że bardzo bogaty człow iek, k tó ry  
część swego m ajątku zawdzięczał 
lrd z k ie j krzywdzie, został niebezpiecz­
nie raniony. W żaden sposób nie 
można go było nakłon ić  do wyna­
grodzenia krzywd. Doniesiono o 
tem  jednem u roztropnem u księdzu. 
Ten kazał oznajm ić, że zna jeden 
środek, ale bardzo kosztow ny, na 
uzdiow ienie jego rany. Chory był 
gotów dać największą sumę p ien ię­
dzy. Wówczas ksiądz oświadczył, że 
środek lekarski polega na tem , aby 
do rany zaognionej wpuścić k ilka  
kropel tłustości z żyjącego zdrowego 
człow ieka. .Lękam  się, że n ik t tak i 
się nie zdnajdzie". —  „Bądź dobrej 
m yśli, wszak masz przywiązane do 
siebie dzieci, dla których przeznaczasz 
cały swój w ie lk i m ajątek. Wezwij 
naprzód najstarszego i obiecaj mu 
największą część m ają tku, aby przez 
kwadrans rękę swą trzym ał na ogniu, 
a gdyby nie chciał, wezwij drugiego, 
a gdyby i ten nie chciał, obiecaj na j­
m łodszem u cały m ajątek, a na pewno 
się zgodzi". Wezwane trzech synów, 
ale żaden z nich nie chciał się zdo­
być na tę ofiarę. Na to  czekał ksiądz. 
„W idzisz m ój panie, rzekł Kapłan, 
nie chcesz z nieprawnie nabytego 
m ajątku nic zwrócić i wynagrodzić 
i narażasz się na wieczne potępienie, 
aby ty lko  tw ó j m ają tek cały dostał 
się tw o im  dzieciom ". O ni 15 m inut nie 
chcą dla ciebie c ierp ieć, a ty chcesz 
cierpieć wiecznie? Chory zrozum iał 
radę kapłana. Wszystkie krzywdy wy­
nagrodził i po jednał się z Bogiem.

Sens tego zdarzenia jest następu­
jący. N iechaj n ik t się nie łaszczy na 
cuaze. Jeśli tysiąc złotych człow iek 
uzbierze godziwą pracą, a jeden zło­
ty znajdzie się niegodziw ie nabyty, 
ten żle nabyty zarazi inne dobrze 
nabyte, bo źle nabyte, nie bywa d o ­
brze pożyte. Rodzice! m iejcie rozum . 
M ajątek źle nabyty, zostaw iony dzie­
ciom  idzie na marne. Lubię obser­
wować życie. N ie jednokro tn ie  zau­
ważyłem, że często dzieci, które po 
rodzicach odziedziczyły m ajątek, na­
wet duży, bywają najn iew dzięczniej- 
sze. Po śm ierci za rodziców nie m o ­
dlą się i nie zamówią ofiary Mszy 
świętej. Nie dzieci bogate, ale dobre 
dzieci myślą często we Mszy świętej 
o swych rodzićach i wiele m odlą się 
za nich. Nie przez zamożnych ale ubo­
gich przeważnie jestem proszony, aby 
za ich drogich zmarłych odpraw ić 
Msze świętą.

Co oznacza poświęce­

nie pokarmów?

Zwyczaj poświęcania pokarm ów  
w ielkanocnych jest bardzo dawny. 
Kośció ł poświęca pokarm y na to, 
aby przypom nieć ka to likow i tę  praw ­
dę, że sam czystym i św iętym  pow i­
nien stać się nim , zanim spożywać 
zacznie poświęcone pokarm y. Poświę­
cenie zdejm uje klątwę, która wsku­
tek grzechu p ierw orodnego na całą 
przyrodę spadła. Starzy o jcow ie nasi 
nie pozw olili n ikom u dotknąć świę­
conego, k to  nie odpraw ił w ie lkanoc­
nej spowiedzi, f l  ty, C zytelniku, spo­
wiedź odprawiłeś?

Z pośród potraw  p i ę ć  mają 
głębsze znaczenie. Baranek zrobiony 
z masła, sera lub cukru, wyobraża 
Jezusa Chrystusa, k tóry zgładził grze­
chy świata.

Ja jo  jest sym bolem  zm artw ych­
wstania. Jak pisklę przełam uje sko­
rupę i żywe się wykuwa, tak i nasze 
c ia ło  kiedyś z ziem i wstanie z m ar­
twych. Jaja w ielkanocne zazwyczaj 
barw ią na ko lo r czerwony, k tó ry  o- 
znacza K r e w  J e z u s o w ą .  S kłada­
jąc życzenia dzie lim y się ja jk iem  i 
odnaw iam y dawną miłość i życzliwość.

Szynka wieprzowa, m ięso, które 
przez żydów było uważane za nie­
czyste, chrześcijanom  w olno spoży­
wać.

Chrzan, którego smak jes t gorzki, 
przypom ina w yrzuty sum ienia, obar­
czonego grzechem. Poświęcony chrzan 
upom ina nas, abyśmy przez żal i spo­
wiedź w czasie w ielkanocnym  zgła­
dzili grzechy.

Poświęcenie chleba oznacza K o­
m unię św. Jak chlebem  posilam y 
ciało, tak Kom unią św. w ielkanocną 
w inniśm y zasilić duszę swoją

Szanujmy zatem ten p iękny zwy­
czaj poświęcania pokarm ów  i s tosu j­
my się do jego znaczenia.

Królewskie wzywanie 
do spowiedzi.

Ludw ik IX kró l f'ancusk i, wraca­
jąc z Z iem i św iętej, napom ina ł każ­
dego na okręcie, nawet m ajtków , aby 
się spow iadali, D odaw ał przyiem : 
„Nie lękajcie się, iżby pcdczas spo­
wiedzi, służba m arynarki cierpiała na 
tem ; ja sam zastąpię tego, k to  się 
spowiadć będzie". Te słowa tak po ­
tężnie działały na marynarzy, że nie­
którzy, co od wielu lat nie pom yśle­
li nawet o spowiedzi, ze wszelkim i

oznakam i szczerego nawrócenia, spo­
wiadali się z grzechów swoich.

Oby i dzisiaj dyrektorzy fabryk, 
prezydenci miast, szefowie biur, o j­
cowie rodzin, podw ładnych swoich 
z takąż m iłością zachęcali do spow ie­
dzi w ielkanocne], a przede wszystkim 
w łasnym  przykładem  pociągali innych. 
Ksiądz proboszcz i w ikarzy, wasi ks ię­
ża, zachęcamy was jakna jusiln ie j, aby 
n ikogo nie było w parafii naszej, k tó ­
ryby wzgardził naszą zachętą. Prze­
baczające seice Boże czaka na Was.

Nie taić grzechów.
Jak niedobrą jest rzeczą taić na 

spowiedzi grzech, podam  następują­
cy przykład. Razu jednego w pewnej 
parafii spow iadałem  w chorobie  pe­
wnego staruszka. Mam zwyczaj w ta ­
kiej chw ili spowiadać z całego życia. 
Staruszek prow adził całe swoje życie 
bardzo przykładnie, często chodził 
do spow iedzi, w zorow o wychow ał 
swoje dzieci. I k iedy już m iałem  mu 
dać rozgrzeszenie, m im ow oli rzuciłem 
ostatn ie pytanie: czy k iedyko lw iek
nie ta ił grzechu na spowiedzi? W ów ­
czas na jego twarzy ujrzałem n ie ­
zwykłą zmianę, jakby odbicie wewnę­
trznej walki. Jego usta z trudem  w y­
rzuciły słowo: tak Trwało to mo 
m ent, ale ten m om ent kosztow ał go 
dużo, całej siły woli, aby i tym  ra­
zem nie zataić grzechu. Ten m om ent 
był zwycięstwem laski bożej i oca­
leniem  jego duszy. M oje zdziwienie 
nie m iało granic. Jak to , pytam  się, 
spowiadając się z całego życia, m o­
głeś i tym  razem zataić grzech? W ów­
czas usłyszałen sm utne wyznanie. Za­
ta iłem  jeden grzecji po raz p-erwszy 
na pierwszej spowiedzi. Od tej c h w i 
sum ienie nie dawało mi spoko ju . 
Chodziłem  często do spowiedzi w tym 
celu, aby uspokoić głos sum ienia i 
przy każdej jakby jakaś dziwna, ta ­
jem nicza siła zamykała m i usta. I dziś 
przed śm iercią m ów iłem  sobie w du­
szy, że wyznam  ten grzech, tym cza­
sem nie m iałem  siły, odwagi, aby go 
wyznać. Rozpoczęła się długa, p ie r­
wsza i ostatn ia spowiedź dobra. f\ 
kiedy otrzym ał rozgrzeszenie, rzekł: 
Teraz po raz pierwszy czuje się dobrze-
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